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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 1. W rześn ia .

TS. P an  następującym  C esarsk o -R o ssy jsk im  
O ficerom  p u łk u  grenadyerów  K róla Pruskiego, 
t. j. P u łkow nikow i i D ow ódzcy  p u łk u  S m i t ­
t e n ,  o rd er św . Ja n a  w b ry lan tach , M ajorow i 
I S I a r k o f ,  K apitanom  L a m o n i  i W ł o s s o f f  
i Porucznikow i W e n d r i c h ,  o rd er św. Jan a , 
P odporucznikow i T r o n k h i n  i P odchorążem u 
S c h i r m a n n ,  o rder O rla  czerw onego 4. k!. 
nadać raczył.

N . Pan Inspek to row i leśnem u M ii 11 e r  w P o ­
znaniu  przydom ek N adleśniczego (^oilhmiftcr) 
nadać raczył.

P rzy  now em  um undurow aniu  naszego ko rp u ­
su  gw ardy i dow iadujem y s ię , ze oficerow ie 
pierw szego p u łk u  p iecho ty  gw ardy i oraz gw ar­
dy i p rzybocznej, otrzym ają sreb rn e  szyszaki, z 
k tó rych  każdy  kosztow ać ma 9 0  tal. S łychać 
także , iż z w yższego rozkazu ca łe  w ojsko na 
kaszkietach nosić będzie pruską kukardę naro ­
d o w ą, co też zapew ne w prow adzone będzie i 
do służby  cyw ilnej.

lOOOletnia rocznica trak tatu  Y erduńskiego, 
obchodzona b y ła  w N ie m c z e c h  na pam iątkę, ze 
w łaśnie ukończy ło  sic 1 0 0 0  la t,  jak państw o 
N iem ieckie u tw orzone przez C esarza K arola W * 
z ludów  różnego pochodzenia i ję zy k a , i o b e j­
m ujące pól świata, podzielone zostało pom iędzy

w nuków  tegoż C esarza , a N ie m c y , p o  k rw a­
w ych bitw ach przez trak ta t p o k o ju  w  V erd u n  
za w arty , w y łączyw szy  się od  tego w ielkiego 
K arolingskiego państw a, zaczęły  istnieć jako 
państw o sam odzielnie.

P od L i p a m i  założono tu  ogrom ną k aw ia r­
nię połączoną z cukiern ią i gabinetem  czytania 
dzienn ików , w  k tó re j u trzym ują 1 4 0  różnych  
niem ieckich  i zagranicznych gazet i innych pism  
peryodycznych .

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a 
Z P a r y ż a ,  dnia 2 5 . S ierpnia.

P od róż  K sięstw a N em ours po  B retan ii za­
g raża , ja k  się zdaje party i legitym istycznej zna- 
czuern osłabieniem  szeregów  ich i tak już m ocno 
przerzedzonych . W  m iejscach, k tó re  b y ły  głó- 
w nem i siedliskami daw nej C h o u an n ery i, cisnął 
się zrazu  lud  p rzyw iązany  do starych  sw oich 
tra d y c y i, racze'j z ciekaw ości oglądania K się­
stw a , ale w net p ozyskała  sobie uprzejm ość 
i ludzkość dosto jnych  gości także i s e rc a , a  po ­
czątkow a cichość ustąp iła  w krótce m iejsca p ra ­
w dziw em u un iesien iu , k tóre K sięciu i miłej jego 
m ałżonce w e w szystk ich  tow arzyszy ło  krokach. 
Sam a naw et szlachta leg itym istyczna, w okolicy  
ow ej dość liczna, now e dała dow ody  zbliżenia 
sw ego do panującej te raz  dynastyi-

O  trzv  kw adranse drogi od obozu theliuskie-



go leży  zamek Saint Mało du Baignan na p o ­
chyłości góry, panującej nad całą ró w n in ą , na 
k tó re j  się obóz w ojskow y rozpościera. P ię­
kna  alea łączy go z wielkim traktem w ojsko­
w y m  prowadzącym  do V annes i Brest.  Za­
m ek ten b y ł  podobno przez długi czas jeduem 
z najbezpieczniejszych schronień C houanów, 
i  niejako główną kwaterą licznych Naczelników 
tychże. W  lyuito zamku* osiedli Księstwo N e­
mours na czas, w którym Książę obecnym b ę­
dzie w  obozie wojskowym. P rzybyw szy  tamże, 
p rzy jęc i  byli przez Hr. de  la C.haffontaine, z i ę ­
cia jego Pana Trevalec i małżonkę tegoż w spo­
sób  dow odzący ,  że ze czcią ku  przeszłej dyna- 
s tyi bardzo  dobrze  szacunek dla teraźniejszej 
pogodzić można. ULtralegitymistyczni p rzy ja­
ciele Hrabiego przymawiali m u ,  że Księstwu 
N em ours  zby t  wielką objawia p r z y c h y l n o ś ć .  
Ale Hrabia odpowiedzia ł na to : »Co ja dzis 
czyn ię ,  to i w y  wkrótce uczynicie.« O d p o ­
wiedź ta Hrabiego nie podobała  się gorliwym 
zwolennikom zasad legitymistycznych a jeszcze 
bardziej wzięto mu za złe,, że otwarcie wyznał, 
iż poznaw szy  Księstwo oprzeć im się n iepodo­
bna. C zas ,  wielki ten pośrednik  w e w szy­
stkich rzeczach życia ludzkiego, w yw iera  w p ływ  
SWÓj i w tej t a k i e  s p r a w i e ,  a  w e w n ę t r z n e  roz­
przężenie pom iędzy  Legitymislaini oczywistym 
jest tego dowodem.

Celem obecnej pod róży  Pana Thiersa do 
Szw ajcary i jest zwiedzenie miejscowości, które 
w  r. 1791). b y ły  widownią operacy i w ojennych 
austryackich  i rossyjskich armii pod Arcyksię- 
ciem Karolem i Generałem Suwarowem  i K or-  
sakow em  przeciw  armii francuskiej pod  d o ­
wództwem  M asseny ,  ab y  naoczny  mieć obraz 
miejsc tychże do historyi Kzeczypospolilej i C e ­
sarstwa. W  podobnym  celu bawi teraz P. M i ­
chelet w F ry b u rg u  szwajcarskim. Albowiem P. 
Michelet doszedł w wieikiem swojetn dziele h i ­
storyi F rancyi aż do epoki L udw ika  X I. ,  i w y­
stawić naturalnie musi także długie i krwaw e 
w a lk i ,  które Książę Burgundzki K aról Śmiały 
z Szwajcarami staczał,  a które tak nieszczęśliwy 
dla niego koniec wzięły. O w oż P. Michelet 
zwiedzić chce wszystkie pola bitew. W e  F r y ­
burgu  nie zamieszkał on zapew ne w tameczuem 
kollegium jezuickiem, 0 klo tem  w dziele już 
p rzy lo c zo n e m , majtjcera zawierać całą politykę 
i dążność niebezpiecznego tego zakonu  wy- 
p racow auem  spoinie z Panem Edgarem  Quinct, 
często w spom ina , i to naturalnie, gdyż właśnie 
Zakład Jezu itów  w F ry b u rg u  uchodzi za punkt 
ś rodkow y, z którego się rozchodzą promienia 
czynnośc i Jezu itów  do F rancy i  i Niemiec.

P an  L angsdorf  dopiero p rzy  końcu  Paździer­
nika pow róci na swe poselstwo do Rio-Janeiro.

O d  dnia 1. Stycznia 1 8 3 0 .  r. do 1. Stycznia 
1 8 4 0  urodziło się w  Paryżu 9 6 7 ,3 8 6  dzieci, 
m iędzy któremi 6 9 ,4 1 7  tak nazw anych  natu­
ralnych. W  lyin samym przeciągu czasu umarło 
8 0 5 ,9 5 0  ludzi,  a 2 4 9 ,1 6 7  zawarto małżeństw. 
S tosunek urodzeń między chłopcami a dz iew ­
czętami jest jak 17  : 1 6 ,  tak że dla 16  dziew­
cząt rodzi się 17  chłopców.

Z  d n i a  2 6 .  S i e r p n i a .
M o n i t  e u r  p a r i s i e n  donosi,  że K sią ż ę tą  

Joiuville i Aumale już dnia jutrzejszego z L o n ­
dynu  z pow rotem  w H aw rze są oczekiwani.

M ówią o własnoręcznem piśmie, które Ma- 
r y a  K rystyna przed ki lku dniami córce swej 
Królowej Izabelli przesłać miała, aby  ją prze- 
s trzedz,  żeby  poradom Infantki C arlo tta ,  mał­
żonki B o n  Francisco  de P au la ,  n iedowierza ła .

W szystk ie  depesze, k tóre  dawniejsza Re- 
gientka odbiera i które do Hiszpanii posela, idą 
(wedle pogłoski) pod  adressetn gabinetu francu­
skiego.

O późn ione  ogłaszanie depesz telegraficznych, 
k tóre obecnie nasamprzód na zamek E u  o d ­
chodzą a potem dopiero publiczności udzielane 
b y w a ją ,  wielkie sprawia liieukontentowanie. 
Ostatnie now iny  z Barcelony już przeszło 4 8  
godzin przed ich ogłoszeniem w ręk u  rzędu b y ć  
miały.

Pan Mendizabal p rzyby ł  do Paryża i stanął 
w' hotelu des Princes.

Piszą z T u lonu  pod d. 18. m. b . , że podług 
wszelkiego do p raw d y  podobieństwa angielskie 
ok rę ty  wkrótce przed Tunisem się pokażą. Kor- 
respoudeneya między Viceadtniralem O ven  i an­
gielskim geteralnym Konsulem w Tunis była 
ostatuiemi czasy nadzwyczaj żywa.

—  G azety  nasze dzisiaj przepełnione są uwa­
gami nad domniemanym zjazdem Króla F rancu­
zów z Królową angielską. S u n  albowiem z d. 
2 3 .  m. b. donosi,  że K r ó l o w a  W ik lo ry a  i jej 
małżonek powraca jących  do F rancy i Księstwo 
Joiuville d o b r y  kawał drogi lia kanale p rze p ro ­
wadzą. Ludw ik  Filip z swej s trony z sposo­
bności tej korzystać chciał,  aby  na spotkanie 
Królowej w yjechać i na pokładzie angielskiego 
królewskiego Ja ch tu  rozmowę z nią odbyć ,  
pon iew aż  obecnie między F rancyą  i Anglią nie 
jedno sporne pytanie zachodzi,  prassa oppo- 
zycyjna ten mniemany zamiar K róla w nieko- 
rzyslnein świetle tłumaczyła i mniej pociesza­
jące pobutki mu podsuwała. W s z a k ż e  p o k a ­
zuje s ię , ze podanie 8  u u a by ło  t y lko  śmiałym 
domysłem, k tóry  się nie ziścił, kiedy Księstwo
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Joinville wraz z Księciem Aumale nagle w nocy  
z Ś ro d y  na C zw artek  (23 .  do 24 .)  z L o n d y n u  
wyjechali ,  udając się do Eu. P rzyczyną  lego 
tak  niespodzianego pow ro tu  ma być  przybycie  
Esparlery , którego w Środę wieczorem w L o n ­
dynie w  Mirvart hotelu oczekiwano. Książęta 
F rancuscy, bądź to z własnego natchnienia, bądź 
w  skutek wyższego w ezw ania ,  z Ex Rejentem 
Hiszpanii p rzy  dworze St. Jam es spotkać się nie 
chcieli. P rzybyw szy  tegoż samego dnia, k iedy 
E spar te ro  w  Londynie stanął,  do W oolw ich , 
oglądali nazajutrz tameczne warsztaty okrętow e 
i puścili się niebawem do Treport.  Powrócili 
juz na zamek E u  i zamyślają ju tro  udać się do 
H a v ru ,  gdzie, pod kierunkiem Księcia Joiuville 
wielka regatie (wyścigi s ta tków ) odbyć  się ma.

—  G i e ł d a ,  dnia 2 6 .  Na giełdzie dzisiej­
szej reakcyja w  rentach francuskich nastąpiła. 
P rzyczyną  onej był niespodziany i tak prędki 
p ow ró t Książąt francuskich z Londynu, w  czern 
przemyślnicy nasi (zapewne bardzo  niesłusznie) 
oznaki wielkich nieporozumień między o b y ­
dwom a dworami upatrują.

A  n  g  1 i  a.
Z L o n d y n u ,  dnia 2 5 .  Sierpnia.

M ow a Królowej od t ro n u ,  która wczoraj 
Parlam ent odroczyła ,  ściągnęła na  siebie ogro­
mną naganę ze s trony  dzienników oppozycyj-  
nych. C iekaw ą jest r ze czą , jak im dzienniki 
ministeryalne odpow iedzieć  potrafią. G łów ną 
m ow y  treścią jest wzmianka o zamieszkach w  
trzech różnych częściach p ań s tw a , a cechą jej 
jest niedostatek pew nych  środków, k tóreby  za­
mieszkom tym koniec położyły . Polityka ocze­
kiwania i nieczynności M inistrów, jaka się na 
tegorocznein posiedzeniu pokazała, pochwaloną 
jest w m owie K ró low ej;  często pow tarzane 
s łow a Sir  R. Peela »ścisla sprawiedliwość i b e z ­
stronność względem Irlandyi«- wypełniają  miej­
sce n iedosta jących środków  rządu. Musiało to 
naturalnie w yw ołać największe oburzenie p rze­
ciw tym, co mowę te ułożyli, gdyż stronnictwo 
p rzeciwne nigdy nie uznaje trudności albo nie­
podobieństwa s tanowczych ś rodków , dopóki o 
doskonałości własnego systemu jest przekona- 
nem , I tak M o r n i n g  C h r o n i c i e  m ów i: 
"N igdy jeszcze nie skończyło się posiedzenie 
tak  nędzną, śmieszną mową, jak ta, którą mini- 
steryuin teraźniejsze z bezczelności lub  ogran i­
czoności Królowej J .  M. cotylko w  usta w ło ­
żyło. Kazano Królowej powinszować P a r la ­
mentowi sw em u, że przeszedł malutki bil, m a­
jący na celu w ybudow an ie  kilku kościołów, tu­
dzież środek Aberdeena zapobiegający niebez­
pieczeństwom, jakie kościołowi Szkockiem u za­

groziły. O to  jest cały  rezultat p raw odaw stw a 
jednego roku. Reszta mo wy  jest rozprawą o 
niepokojach i agilacyach; dw a paragrafy  o 
W alii ,  a niemniej jak pięć o Irlandyi. W s z a k ­
że żaden z tych pięciu nie zawiera ani jednej 
wzmianki o w ykonanym  albo ku  usunięciu za­
żaleń Irlandskich chociażby zamierzonym k r o ­
ku. Powiadają I r landczykom , że agitacya ich 
wcale nie stosowna, jaka też jest w rzeczy samej, 
ale nie widzimy żadnego praw dopodobieństw a, 
iżby od niej odstąpić mieli, ponieważ spow odo • 
wano K rólow ę do wyrzeczenia ministeryalnej tej 
deklaracyi. P rz y c z y n ą  próżności tej mowy jest 
zapewne to, ze Ministrowie nie chcą być histo­
rykami własnych sw ych  rządów. D oświadcze­
nie ostatnich szesciu miesięcy mało zawiera rze­
czy, p rzy  k to rychby  radzi się zabawili.« S t a n ­
d a r d  przeciwnie, dziennik ściśle ministeryalny, 
tak mówi: M owa od tronu  ma coś w sobie na­
der  charak te rys tycznego , co każdego uderzyć  
musi. A utorowie jej powściągnęli się od wszel­
kiej pochw ały  własnych sw ych  czynów. J a k ­
kolw iek wiele jest r ze czy ,  z k tó rychby  się 
chełpić mogli, nie chełpią się j e d n a k ; a ponie­
waż na szczęście niczego płaszczykiem p o k ry ­
wać nie po trzebują ,  przeto mało mówią^o so­
bie. l y m  sposobem mowa ta przybiera  więcej 
cechę m ow y  królewskiej, aniżeli zw ykle  tako­
we adressy.« W id z im y  więc, że co jednemu 
dziennikowi najsurowszej nagany jest godnem, 
w tętn właśnie drugi rzetelnych zalet szuka.

Nieszczęśliwy pojedynek  między P u łkow ni­
kiem Faw cett a szwagrem jego, Porucznikiem 
M auroe ,  zajmuje jeszcze dzienniki tutejsze. 
W ą tp ią  jednak powszechnie ,  a b y  rząd tak  
p rędko  przedłożył Parlam entowi praw o  o p o ­
jedynkach. T i m e s  w yprow adza  wszystkie 
pobudki ludzkości i religii do walki przeciw  
po jedynkom , i sądzi, że nasze cz asy ,  które 
juz tyle w łasnych grzechów i głupstw znosić 
muszą, pow innyby  nareszcie porzucić p r z y n a j ­
mniej tę niedorzeczność w ieków średnich , o 
której G re cy  i Rzymianie nic nie wiedzieli. J e ­
dnak  przyznaje tenże dziennik , że tu praw a nie 
b ęd ą  dosta teczne, ale je poprzedzić powinna 
zmiana w konw encyoualnyeh pojęciach społe­
czności. W  temże piśmie w ystępuje jeden o- 
łicer w  obronie germańskiego pojedynku. Bo 
jakiż w y b ó r ,  mówi o n ,  ma żołnierz w  podo­
bnym  przypadku  ? P rzed kilku miesiącami an­
gielski oficer w C ap  musiał się podać do d y -  
m issyi,  ponieważ z pow o d u  n ieprzyjęcia w y ­
zwania na p o je d y n ek ,  żaden z kolegów służyć 
z nim nie chciał. Jeslto  w praw dzie  zby t  s u ­
rowo,  odpowiada T i m e s ;  ale dla tego właśnie



potrzeba większej odwagi moralnej do odrzu­
cenia w yzw ania  niż do przyjęcia. F rancuzki 
C h a r i v a r i  zajmuje się ta k ie  te'm zadaniem.

Chartyści są juz zupełnie m artwi, bez  oznaki 
ż y c ia ; egoizm ich zabił. Ponieważ stronnictwo 
to by ło  ubogie i liczyło ty lko kilku światłych 
i pożytecznych ludzi,  przeto ci kilku  p rędko  
sic wynieśli i żyli potem kosztem innych. C har­
tyści jako  stronnictwo upadli,  ale zasady  ich 
istnieją jeszcze i stały się wiarą prawie całej 
klassy robotników, a naw et w  korzeniły się głę­
boko  i w klassy średnie.

E x p lo z y a  gazu w Clerkenwell daje no w y  d o ­
w ó d ,  jak  są zaniedbane publiczne środki b e z ­
p ieczeństw a, skoro  się nie dotyczą pospolitych 
przestępstw. Z jednej ru ry  gazowej, p rzepro ­
wadzonej przez wielki kanał odpływ ow y, w y ­
m knął się gaz i zapełnił kanał;  w sku tku  tego 
rozeszła się w  okolicy smrodliwa w o ń ,  w szy­
scy  mieszkańcy skarżyli się od kilku dni na 
ogrom ny  smród. D la czego, zapyta  się każdy, 
n ie zbadała  zaraz polieya p rzy c zy n y  tego? 
K om pania  dostarczania gazu jest towarzystwem 
p ry w a tn e m ,  a polieyaut jak prawie każdy inny  
A nglik ,  miałby sobie za grzech, aby  coś uczy­
n ić ,  j i a  co nie otrzym ał polecenia. P ow ód  
explozyi b y t  ta k i ,  że k toś  zapaliwszy fajkę, 
rzucił palący się pap ier  przez małą kra tę  p rzy  
ulicy w  kanał odp ływ ow y, od czego zapalił się 
gaz* O grom ny  huk słyszano w calem mieście, 
a w  4 0  lub 5 0  domach potrzaskały  się w szy­
stkie okna.

Z d n i a  2 6. S i e r p n i a .
N ag ły  odjazd Książąt francuskich zadziwił tu 

m ocno i sprawił nawet na giełdzie ruch ,  po n ie ­
waż rozliczne o tym krąży ły  pogłoski. T i m e s  
p o w iad a ,  że K ro i L u d w ik  F il ip ,  usłyszawszy 
o mniemanym zamiarze Królow ej przedsięwzięcia 
wycieczki na morze i zbliżeniu się jej ku b ize-  
gom Francyi,  synów  swoich wysiał,  aby ją na 
rozm ow ę na brzegi te zaprosić. Książęta speł­
nili zlecenie ojca, zastali jednak  Królową o d ro ­
czeniem parlamentu tak za ję tą , że wspomnionej 
czki teraz odbyć nie mogła; odwiedziwszy więc 
w yc ie  W o o lw ich  powrócili. H islory ja  ta (d o ­
daje  T i m e s )  tłumaczy się ła two przez znaną 
„ c o u r t o i s i e "  Ludw ika Filipa i jest bardzo do 
p ra w d y  podobna.

H i s z p a n i a .

O  teraźniejszym stanie Hiszpanii zawierają 
jeszcze źródła angielskie, różniące się znacznie, 
jakeśm y wspomnieli,  od źródeł francuzkich, co 
n a s tę p u je ; « A s p i r  o z widzi się być  zapom nia­
n y m ,  odepchnię tym , i uw ażany już jest za n ie­
bezpiecznego m a l k o n t e n t a .  Działalność C a-

ballera jest zupełnie sparaliżowana. D ekret 
rzą d o w y  rozpuszcza wszystkich popisowych z r. 
1 8 3 6 ,  co właśnie nie wielką jest łaską,  p o n ie ­
waż czas s łu ż b y  tych ludzi i tak już upłynął. 
Tysiące  popisow ych z późniejszych lat dopo ­
minają się także uw o ln ien ia ; inne bataliony o- 
puszczają bez rozkazu M adryt i same się roz­
wiązują. Źoldu już nie sta je , żołnierze szem­
rzą i słychać niezadowolonych oficerów, z k tó ­
ry ch  każ d y  chciałby b y ć  Generałem , jak p u ­
blicznie objawiają niechęć swoją. N a  p ó łw y ­
spie umieją rządy  obalać ,  a naczelnicy s tron­
nictw nie dadzą tej umiejętności długo niepo­
trzebnie drzymać. W a ż n ą  trudność napotykają 
już nowi m o d e r  a d o w i e : p row ineye  nie ma ­
ją ochoty  znosić to położenie, które oni razem 
z niemi wywołali. P rzy  całym ich w ojskow ym  
tryum fie i pozwalając ministerstwu L o p e z a  w 
Madrycie przedstawiać sztuki m aryone tek ,  o d ­
kryli o n i ,  że z Jun tą  centralną , jakiej żądają 
p row ineya  katalońska i inne ,  — J u n ty  mają 
także ochotę kosztować jeszcze trochę dłużej 
s łodyczy  sam ow ładztw a, — że mówię z Ju n tą  
centralną będą mieli wielkie trudności. Młodzi 
m oderadow ie  spodziewali się, że od szybko  
zwołanych K ortezów  pozyskają pełnoletność 
K ró lo w e j ,  jej zainęźcie z Księciem Aum ale, i 
pochwalenie wszystkich rozporządzeń rządu n a­
rodowego. Ale z Korlezami tak jak z Jun tą  
centralną nie obejdzie się bez p rzy k ry ch  spo ­
rów  : republikan ie ,  esa lladow ie,  karliści, fue- 
ryści zgłoszą się do podziału  zd o b y c zy ,  a w  
k o ń cu  okaże się, że kryslyniści,  zrobiwszy 
pow szechne zamieszanie, nie uzyskają przecie / 
większości. J e d en  p u n k t ,  w którym się zga­
dzali : »Precz z Espai t e re m !« jest już osiągnię­
ty ;  ale jak się księżyc odmienia, tak tez to 
p e w n a ,  że hiszpańska polityka rew olucy jna  in­
ną przybierze postać. —  Armia hiszpańska stała 
się teraz niebezpieczną m a sz y n ą : nie ma ani 
dow ódców  ani karności wojennej.  Zagranica - 
nem zlotem okupiono  w niej przyrzeczenie , zo 
nie będzie w alczyć ,  i biada l e n i u ,  k toby teraz 
chciał ją do tego zmusić. N a r v a e z  był juz 
zm uszony własną ręką zastrzelić dwóch ofice­
rów  , k tó rzy  za p rędko  z miejsca wyruszyć 
chcieli. D la przeszkodzenia gwałtownemu roz­
proszeniu się w ojska ,  p rzyobiecano  tymczasem 
żołnierzom dw u -miesięczny żołd jako gratyti- 
k a c y ą .«

Z P a r y ż a ,  dnia 2 5 . Sierpnia.
T ygodn iow a sztafeta przywiozła nam dziś 

wiadomości z Hiszpanii; m adryckie  z dnia 20, 
a barcelońskie z 40 .  t. m. E s p e  c t  a d o r  z d. 
1 8 . ,  u trzym yw ał,  ze K ró low a Izabella wraz
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z siostrą dla tego w yjechała do zamku Granja, 
aby  ją ztamtąd do prow incy i Basków  zawieść, 
gdzie ją z cudzoziemcem poswataćmają . G a c e t a  
z dnia 19. zadaje Espectadorow i fałsz, mówiąc, 
że podróż ta dla zdrow ia podję tą  została, za 
radą lekarzy.  R ów nież krążyła p o g ło sk a , że 
na zgromadzeniu w yborców  w  salach C o lum ny  
tak gwałtowna powstała sprzeczka między par-  
t y ą  postępow ą a um iarkowanym i,  że naw et o- 
statnich z k rzykam i:  zdrajcy-, dw oracy! za 
drzwi w yrzucono . E c o  d e l  C o m e r c i o ,  k tó ­
re jest odgłosem liberalnego odcienia D on  
F ranciszka de P aula ,  tw ierdzi,  że cały ten 
k rzy k  powstał ty lko ze sporu  o słowa między 
dwom a osobam i, z których jedna sp raw y  Espar-  
te ry ,  druga zaś nowego rządu broniła. G d y  
się w ięc dwie te osoby tak mocno z sobą kłó­
cić za cz ę ły , że reszta p rzytom nych zrozumieć 
nie mogła tego, co na posiedzeniu czytano, za­
częto na nich w ołać :  w ychodźcie!  To jest 
szczera p raw da ,  mówi E c o  d e l  C o m e r c i o .

M u n i c y p a l n o ś ć  m adrycka  oświadczyła, że 
p rzy  następnych oborach zupełnie będzie neu- 
trafną. G abinet Lopcza zajmuje się jak naj- 
czynniej,  prościej i oszczędniej urządzić we­
w nętrzną adinin istracyą, której Ł sparte ro  tak 
m ocno zaniedbał. W  departamencie w o jn y  
także nadzw yczajny  ruch panuje. M ówią o 
znarznem  zmniejszeniu siły zbro jne j ,  chociaż 
postanowienie ministra w ojny  z dnia 17. t. m. 
nakazuje  w y b ó r  rek ru tów  w liczbie 2 5 0 0 0  lu­
dzi na rok b i e ż ą c y .  Chcą powoli wojsko z u ­
pełnie biedą i przekupstwem rozpuszczone, n o ­
wymi żołnierzami zastąpić, i nowego mu i le­
pszego nadać ducha.

P o d h w  Im  p a r c i a ł a  z dnia 10. Barcelona  
przez cały  ten dzień lak była spoko jną ,  iżby 
s i ę  nikt nie m ó g ł  d o m y ś l i ć ,  że w tem lak lu 
dnem mieście Ju n ta  jest z rządem w zatargach. 
G on iec  dzisiejszy żadnych nam ważnych w ia ­
domości z Barcelony nieprzywiózł, wszystko to 
już wczoraj na wieczór by ło  w  Messager.

T e le g r a f i c z n e  doniesienia z B arcelony , u_ 
micszczone w wczorajszych w ieczornych dzien­
nikach,  będące same przez się dość ciemne, 
wyjaśniają się wiadomościami z slolicy kata- 
lo ń sk ie j , któreśmy dzisiaj na zwyczajnej d ro ­
dze aż do d. 19. otrzymali. Pułkow nik  Prim, 
którego z początku mieszkance Barce lony  b a r ­
dzo niechętnie p rzy ję li ,  zyskał znów przez 
czynne swoje um ow y , p rz e m o w y , proklam a- 
cv e ,  k ró tko  mówiąc, przez swą zręczność i pię- 
kne s łów ka ,  trochę wziętości u  demokratów 
barcełońskich, k tó rzy  go przybyw ającego  p rzy­
witali okrzyk iem : „Śmierć R en eg a to w i!« Dnia

19. udała się deputacya od  J u n ty  i A yuntamienla 
do  cytadelli,  do G enera ła  Arbuthnot z tą p ro ­
p o z y c ja  , ab y  komędę złozył w  ręce pólko- - 
wnika P rim a i Barcelonę opuścił; Ju n ta  zaś 
z swej s trony jest gotową po drugi raz w yrzec 
się władzy rządowej i przestać znow u na głosie 
radzącym. Ju n ta  jednakże zaw arowała sobie 
wszelkie sposoby ,  k tó ry ch b y  później w sp ra ­
wie J u n ty  centralnej użyć chciała, oświadcza­
jąc prócz tego, że chce batalion ochotników  
pod bronią zatrzymać. Generał A r b u t h n o t  
naradziw szy się z swymi oficerami względem 
tych p r o p o z y c j i ,  odpowiedział zupełnie odm o­
w nie ,  oświadczając o ra z ,  iż w  p rzy p a d k u  n a ­
paści bronić się potrafi.  Mimo to jednak B r y ­
gadier M o r e n o  d e  l a  P e n i a s  Kom m endant 
cytadelli zarzucał G enera łow i A rb u th u o t ,  ze 
nie dość okazał stałości i m ocy  w obec Ju n ty .  
W  skutek tych zarzutów obadw aj oficerowie 
tak gwałtownie się z sobą starli,  że K om m en­
dant natychmiast cytadellę opuścił i wsiadł na 
pa ro w y  statek francuzki. J u n ta  przeczącą o- 
debraw szy  odpow iedź ,  postanowiła z własnej 
wszechwładzy mianować Pułkow nika Prima G e- 
nera ł-K apitanem Katalonii. — Tu dotąd docho­
dzą dzienniki barcelouskie. Z telegraficznych 
doniesień w idzim y, iż ugoda jakaś stanęła, n a  
mocy k tó re j  G enera ł  A rbuthnot pozostaje na 
czele w ojskowego za rządu ,  a P u łkow nik  Prim  
dostał kommendę batalionu ochotn ików , dopó ­
ki d epu tacya ,  którą mają wysłać do Madrj-tu, 
nie przyniesie ostatecznego postanowienia r z ą ­
du. W szakże  ta ugoda nie została, jak  się 
zda je ,  urzeczywistnioną, gdyż widzimy z osta­
tniego telegraficznego doniesienia, że jej jeszcze 
dnia 22 .  nikt  nieogłosił, i że tw ierdza Atara- 
zanas, którą na mocy tej ugody wojska G ene- 
la Arbuthnot zająć m iały, w tych  dniach wciąż 
jeszcze by ła  w mocy batalionu ochotników.

Z K ad y x u  odb ie ram y wciąż doniesienia, 
które nam przedstawiają u s p o s o b i e n i e  tamtej­
szych mieszkańców jako  bardzo niepew ne i 
wzniecają obaw ę n o w j c h  rozruchów . S t ro n ­
nictwo Espar te ry  jest w  K adyxie bardzo m o­
cne;  już naw et by ło  kilka s c e n  burzliwych, 
które spow odow ały  G enera ła  F igueras, G en .-  
Kapilana Andnluzyi do ogłoszenia nowego, n a ­
der  surowego bando  K toby  bezpośrednio lub  
pośrednio działał w  duchu  nieprzyjacie lskim 
przeciw  obecnemu rządowi,  ten ma byc  nie­
zwłocznie s taw iony przed komissyę w ojskową 
i skazany  na śmierć.

P a r y ż ,  dnia 2 6 .  Sierpnia. —  D epesza tele­
graficzna z Hiszpanii:

P e r p i g n a n . ,  dnia 2 5 , Sierp, o 11 ,̂ przed
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południem, Stan Barcelony w ciągu dnia 23. 
m. b. polepszył się. W ładze prawne funkcyje 
swoje znowu objęty. Junta w istocie była roz­
wiązana. Prezes i kilku jej członków do Ma­
drytu  się udali. Prowincya Barcelona przeciw 
Juncie się oświadczyła.

P r i m  wyrzekł uroczyście, ze wspiera mini- 
steryjum Lopeza, Czekano co chwila 8 bata­
lionów w Barcelonie. General Arbuthnot był 
jeszcze w warowni. Podał się do dymissyi. 

S z w a j  c a r y  a.
Z L u c e r u u ,  dnia 17. Sierpnia.

Pólicya tutejsza zakazała w teatrze przedsta­
wiać znaną operę R o b e r t  D j a b e ł .

P e r s y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2 ,  Sierpnia.
Ostatnim trebizondskim parostatkiem otrzy­

maliśmy listy z Teheranu i Erzerumu. W edług 
nich Szach perski udał się rzeczywiście do k ą ­
pieli, ale tylko z małą wojskową eskortą. O  po­
ruszeniu zaś ku granicy tureckiej lub ku Hera • 
towi nie było wcale mowy. Zdaje się więc, 
że reprezentant angielski w Teheranie, Pułko­
wnik Shiel, nie dobrze był zawiadomiony, gdyż 
Szach dalekim będąc od zamiaru walczenia z 
Turkami lub innym zewnętrznym nieprzyjacie­
lem, ma jedynie na celu zwalczenie wewnę­
trznego nieprzyjaciela, t. j. podagry, przez u- 
zdrawiające kąpiele w Reszt,

Do Erzerumu przybył Szeik z Mohamry dla 
przedstawienia tamecznej Kommissyi praw Per- 
syi do własności tego miasta, i wykazania szkód, 
jakie milicya turecka zrządziła Persom w tein 
mieście zamieszkałym.

R  o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .  

M A L A R Z  z P I Z Y.
(Dokończenie .)

Księżyc siał łagodne światło na miasto P izę ; 
w srebrzystym blasku jego kołysały się wody 
Arna: Z upodobaniem przeglądały się w lalach
marmurowe po obu  brzegach pałace i odbijał 
się most marmurowyr na którym stał Giolto. 
Cisza panowała w około.

»Precz z moich oczu,, precz z  mojej duszy 
wszelkie kształty piękności, nie uśmiechające 
się do mnie!«

T o  rzekłszy, puścił się Giolto i biegł co mu 
tchu starczyło,, aź nakoniec stanął przed zaklę­
tym domem Malfea. Spojrzał w lewo i prawo, 
w  około żywej duszy nie zobaczył; natężył 
słuch, lecz go odgłos żadnego ruchu ani szele­
stu nie doleciał, tylko rzeka spauiale szumiała.

Nie użyto szczególniejszych środków , aby cie­
kawym wzbronić wstępu do pracowni Malfea; 
ogłoszony zakaz i bojaźń ludu,  zdawały się 
być dostateczne. Nikomu ani przez myśl nie 
przeszło, ażeby się znalazł śmiałek, któryby w 
odwiedziny wdarł się do zaklętej komnaty. Dla 
tego nie było  trudno usunąć przeszkody, które 
przystęp do obrazu wzbraniały. W  kilku 
chwilach stał już Giotto w miejscu, skąd obłą­
kany uciekł Malfeo. Na okna były spuszczo­
ne gęste firanki, zimna dreszcz przejęła Giotta; 
tylko dwie osób widziało ten obraz, i obydwie 
srogo ukarane zostały: Malfeo stracił rozum, a 
drugi już się w życiu swojem nie zaśmiał! Ca­
ły wiek upłynął, a grobowej ciszy tej izdebki, 
żaden głos ludzki nie przerwał!

Giotto chciał oświetlić cokolwiek pracownię, 
chwycił za firankę — zbutwiała i od molów 
pogryziona, rozsypała się w kawałki. Księżyc 
nadzwyczajnie jasnein światłem spojrzał przez 
okno do Izby, promienie jego padły na obraz 
wźony szatana!«

+ +  +
Jakby  piorunem rażony, padł Giotta  na zie­

mię. O kiopny  widok przeraził go do głębi 
duszy. Dopiero po długiej chwili natężywszy 
ostatnie sity, powstał z ziemi; odwrócił oblicze 
od obrazu i nie spojrzał nań więcej. P o w o l i  i 
ciężkim krokiem , jak gdyby srogo raniony, 
wlókł się przez ulicę, a po drodze ani zważał, 
jak w C a m p o  S a n t o  * )  cudnie łamało się 
światło księżyca p a  nagrobkach z białego i 
czarnego marmuru. Szedł przez most marmu­
rowy L u n g - A r n o ,  i nie widział ani śrebrzy- 
slych fal rzeki, ani pałaców bladem światłem 
uroczo oblanych. G dy wszedł do swej pra­
cowni ,  rzucił się natychmiast na łoże i w twar­
dy sen zapadł. Śniło mu się, iż stoi przed o- 
brazem Malfea, a gdy się odwraca, zjawia się 
między nim a drzwiami czarna postać. Drzy 
na calem ciele i nie śmie ani się cofnąć ani iść 
na przód; w tein posłać przystępuje do niego 
i mówi: „ I  mnie taki sam obraz odmalujesz.«

Tej samej nocy , w owej części miasta w y ­
buchł ogień i zaklęty dom Malfea obrócił w pe­
rzynę. W praw dzie  G io t to  w idział obraz, który 
widzieć chciał i przypominał go sobie dokładnie; 
jednakowo zlecenia hrabiego Peruzzi wykonać 
nie zdołał. Po całych godzinach siedział przed 
pięknemi obrazami, swego pęzla, ponuro wle­
piał n ' e oczy> Zapomniał naw et, że jest ma­
larzem. Jednego wieczora gdy tak zatopio­
ny  pracowni siedział a mrok coraz więcej

*) Cmentarz pełen starożytnych rzymskich urn i 
sarkofagów.



zapada ł ,  z a m e ld o w a n o  n iezn a jo m ego  m ężczyznę .  
G io t to  p rz y ją ł  go z  zw y k łą  uprze jm ośc ią .  T w a r z  
n iezna jom eg o  c h o c ia ż b y  ją p iękn ą  n azw a ć  b y ło  
m o ż n a ,  m ia ła  w  so b ie  jak iś  d z iw n ie  n iem iły  
w y ra z .  G io t to  za p y ta ł ,  c z y  te o d w id z in y  m a  
p rz y p isa ć  sob ie  ja k o  ar tyśc ie .

„ S ig n o r  G i o t t o , « p o w ied z ia ł  n iezn a jo m y ,  
„jesteś w  całej Pizie n a js ław n ie jszym  k o b ie c y c h  
w d z ię k ó w  m alarzem , n

G io l to  się p rze lą k ł ;  z d a w a ło  m u  s ię ,  ja k  
g d y b y  k ie d y ś  s ły sza ł  głos n iezna jom ego .

» Z lec en ie  m o j e , «  m ó w ił  da le j  n iezn a jo m y ,  
„ jest w ie lk ie j  w ag i ,  a  ty lk o  jes t  j e d e n  G io tto ,  
k tó r e m u  p o w ie rz y ć  m o ż n a  w y k o n a n ie  k o b iece j  
p i ę k n o ś c i , «

M ala rz  w o ln ie j  o d e tc h n ą ł ,  m n ie m a ł ,  iż to 
n ie  b ęd z ie  p o d o b n e  z lecen ie  ja k  h rab iego  Pe- 
ruzzi .  Z a p y ta ł ,  c z y  o b ra z  ten m a  b y ć  u tw o re m  
fa n tazy i  lu b  też po r t re te m .

» P ęze l  tw ó j ,  S ig n o r ,  z w łasne j  fan tazy i u- 
t w o r z y  z a p e w n e  ideał p ięknośc i;  jak ie  p rz e z n a ­
czen ie  b ęd z ie  tego ob razu ,  je s t  rzeczą  o b o ję tn ą . «

G io l to  uw aża ł,  iż g d y  n iezn a jo m y  w y m a w ia ł  
os ta tn ie  s ł o w a ,  r y s y  tw a rz y  jego  o s t rze jszy  
p r z y b r a ły  w y ra z .  P ro s i ł ,  a b y  n ie z n a jo m y  r a ­
czy ł  się jaśn ie j  w yraz ić .

" O b r a z ,  k tó r y  sob ie  mieć ż y c z ę ,  w y m a g a  
całego  tw eg o  ta len tu .  M n ie  p o t r z e b a  n a j d o ­
skona lszego  ideału  k o b iece j  p iękności.  C zy li  
p rz y rz e k a sz  m i S ig n o r  u tw o rz y ć  t a k o w y  ?«

„B y ć  m oże« ,  o d p o w ied z ia ł  G io l to .  P ow sta ł ,  
w ziął W r ę k ę  s to jącą  na s to le  lam p ę  i ośw ie t l i ł  
w iszące  na śc ian ac h  o b ra z y .  "M am  tu ga le ryę  
ro z m a i ty ch  p ięk n o śc i ,  p o d łu g  ży czen ia  możesz 
sob ie  P a n ie  w y b ra ć .«

" O to  jest« —  m ó w ił ,  „ w ize ru n ek  n a jp ie r ­
w szej w  P iz ie  p ię k n o śc i ,  dz iedz iczka  z d o m u  
L a n d f r a n d e c c i ; lu b  —  m o że  się P a n u  p o d o b a  
ó w  p o r t r e t  m a rg ra b in y  di P a lv o lo ?  P rz y z n a sz  
mi S ignor ,  iż o b ied w ie  są b a rd z o  p ię k n e  ?«

" P ra w d a ,  o b ied w ie  są p iękne«  —  o d p o w ie ­
dział n ie zn a jo m y  —  „lecz t a ,  jes t  jeszcze  za 
d z iec inn a ,  n ie  ro zw in ię ta  p ię k n o ś ć ,  tam ta  zaś, 
p rzesz ła  ju ż  zen i t  lat m ło d y c h ,  d o sk o n a ło śc i  
n ie  widzę.,,

G io t io  m n iem a ł ,  iż w y r o k  ten  za n a d to  b y ł  
o s t r y ;  p o p ro w a d z i ł  da le j gościa, a s to jąc  p r z e d  
in n y m  ob razem , r z e k ł :  „M o że  ta p ię k n o ść  w ię ­
cej się p o d o b a ć  b ę d z ie ,  jes t to  po r t re t  S ig n o ry  
A lb ac c in i ,  k tó r a  z aw ró c iła  g ło w y  w szys tk im  
m ę żc zy zn o m  ł  lo rency i .  W s z a k  te  o c zy  są 
n a jp ię k n ie js z e ,  ja k ie  k ie d y  ty lko  kto widzia}.«

Ż a d e n  o b ra z  nie m ógł zad o w o lić  n iezn a jo m e­
go. Z w idz iw szy  z G io t tem  całą g a le ry ę ,  o b a -  
d w a j  z n o w u  usiedli.  «Przyznaję«  —  począ ł

m ó w ić  n ie z n a jo m y  —  „że w  tw o je j  g a le ry i S i ­
gnor,  m ieszczą  się a rcyd z ie ła  k o b iecy c h  p ię k n o ­
ści ; j e d u a k o w o  żad en  z  ty ch  o b ra z ó w  m nie  z u ­
pe łn ie  n ie  zadow ałn ia .  W s z ę d y  w id z ę  b r a k  
je d n o ś c i ;  m ając  ty le  p r z e c u d n y c h  w iz e ru n k ó w , 
z a p e w n e  nie t ru d n o  ci b ę d z ie  z e b ra ć  to  w s z y ­
s tk o ,  czein się każda  z ty ch  p ię k n o ś c i  sz cze ­
gólniej o d z n a c z a ,  w  jed en  id e a ł  1 u tw o r z y ć  
jed en  o b r a z ,  k t ó r y b y  o d p o w ie d z ia ł  m oim  ż y ­
czeniom. Za tę p ra c ę  cz ek a  cieb ie  n a g ro d a ,  
ja k ą  ty lk o  sam  w yzn acz y sz .  O to  p a trz  S i g n o r !« 
po w sta ł  i z la m p ą  w  r ę k u  p ro w a d z i ł  m a la rza  w  
ko lo  galeryi,  „U sta  teg o  p o r t r e tu  —  a o c z y  
tam tego —  b a rd z o  mi się p o d o b a j ą ; k sz ta ł t  te j 
tw a rzy ,  jes t p rz e c u d n y ,  w  o w y m  tam, j a k  p ię ­
k n e  są w ło sy  i czo ło ;  w  tym  tu ta j ,  n o s  i p o d ­
b ró d e k ,  są p r z e ś l ic z n e ^  I tak  dale j w y l icz a ł  
p ięk no śc i  p o je d y n c z y c h  o b r a z ó w ;  w  k o ń c u  d o ­
d a ł  : „N ic  S ig n o r  n ie  b ędz iesz  miał d o  czy n ie ­
nia, jak  ty lk o  te r o z r z u c o n e  p ię k n e  r y s y  p o łą ­
czy ć  w  je d u ę  ca łość ,  a  ja  r ę czę  , że  p o ż ą d a n y  
d la  m nie  s k u te k  u w ie ń c z y  tw e  us i ło w an ia .«

N a d a re m n ie  z ap ew n ia ł  G io t lo  n iezna jom ego ,  
że  z takiego zes taw ien ia  s z c z eg ó ło w y ch  w d z ię ­
k ó w  p o w s ta n ie  o b ra z  zup e łn ie  c h y b io n y .  N ie ­
z n a jo m y  up ie ra ł  się p r z y  sw em  ż ąd an iu  i rad z i ł  
m a la rz o w i ,  k tó r y  się te j p r a c y  p o d ją ć  n ie  chciał, 
a b y ,  sk o ro  u k o ń c z y  je d n ą  część tw a rz y ,  p r z y ­
k r y ł  ją  n a ty c h m ia s t ,  ty m  sp o so b em  n ie  b ę d z ie  
sic m ylił  w  o d d a n iu  części n a s tę p n e j ;  i t a k  n iech  
c z y n i  az  d o  u k o ń c z e n ia  o b r a z u , k tó r y  ma p o ­
zos tać  zas łon ię ty ,  d o p o k ą d  aż on n ie  p rz y jd z ie  
i o b ra z u  n ie  o d b ie rze .  N ie z n a jo m y  tak b y ł  ua -  
ta rczy  w y, a co d o  n a g ro d y ,  tak  ho jny ,  iż  G io t ­
to, k tó r y  dość  lubił z ło to , da ł  się nam ów ić ,  
i p rz y rz e k ł  d o św iad czy ć  tego p lanu .  —  N ie zn a ­
jo m y  go p o żeg n a ł ,  p rz y o b ie c a w s z y  p rz y j ś ć  p o  
o b ra z  za d n i  czternaście .

J u ż  n as tępnego  r a n k a  roz p o cz ą ł  G io t lo  ro b o tę ,  
a chociaż  n ie  sp o dz iew a ł  się p ię k n e g o  o b ra z u ,  
je d n a k ż e  w  p rz e p isa n y  sp o só b  w ie rn ie  p o s tę p o ­
w ał.  Z aczą ł  o d  w ierzchn ie j  części twarzy^, k o ń ­
czy ł  c a łk iem  k ażd y  ry s  p ie r w e j ,  n im  drugi roz ­
p o c z ą ł ,  i p r z y k r y w a ł  p iln ie  to, co  w y m alo w ał.  
T a k  w y k o n a ł  c a ły  o b r a z ,  a  d z ie ń ,  k iedy  m ia ł  
p rz y jść  n iezn a jo m y  ju ż  się zbliżał.

A le p rzez  c a ły  ten  czas z d u sz y  G io t ta  nie 
ustąpiła ani na  chw ilę  pa tn ięe  ow e j  n oc n e j  p r z e ­
chadzki do  m ieszkan ia  M a l f e a , ani też  ow eg o  
o k ro p n eg o  o b ra zu .  N adar 'em ne b y ł y  jego u s i ­
ło w an ia ,  a b y  za trzeć  w szelk ie  w sp om n ien ie .  
N ie raz  w  ch w il i ,  g d y  n a jcz a ro w n ie js ze  postac ie  
p ięk no śc i  un o s i ły  się p rz ed  jego f a n t a z y ą , n a ­
gle w y d a ło  m u  s ię ,  jak  g d y b y  św ia t ło  księżyca  
p ad a ło  p rze z  o k n o  na  p r z e b r z y d ły  o b ra z  Malfea-.



Juz  od dnia owego, gdy Giotta odwidził ów 
nieznajomy, zapadał po raz trzynasty mrok wie­
czorny; obraz był ukończony, a czarny jedwa­
b n y  rąbek ni k ir śmiertelny, osłaniał go zupeł­
nie. Giotto oczekiwał przybycia nieznajomego. 
Strudzony pracą dzienną usnął, a fantazya jego 
pow tarzała mu ten sam sen , który miał tej no­
cy, gdy zwidził dom Malfea.

O  północy budzi go z katedralnego kościoła 
odgłos dzwonu; lampa by ła  zgasła, księżyc ja­
sno oświecał p racow nię; wprost stała naprze­
ciw  okna tablica z ukończonym , kirem przy­
kry tym  obrazem.

„Dla czegóż ja«, rzek G iotto, «nie mam zdjąć 
zasłony z obrazu i przypatrzyć się, jak się udał 
zamysł tego dziwacznego nieznajomego ?«

W stał, zbliżył się do stolicy, zrzucił zasło­
nę, a światło księżyca padło na obraz: "żony 
sza tana!«

Pamięć nieszczęśliwego malarza za nadto 
wiernie przechowała owe okropne w idm o; od 
owe'j północnej chwili, widział je  ciągłe przed 
sobą; obłąkana, zdziczała fantazya nie mogła 
znieść odtąd żadnego pięknego rysu.

R o zstro jon y  um ysł G iotta p odobał sob ie  od­
tąd w  m alow aniu okropuycli, straszliw ych  przed­
m iotów .

Bez wątpienia byłoto skutkiem owego nie­
szczęsnego stanu umysłu, gdy Giotto jak niesie 
podanie, zabił człowieka, który mu za model 
służył, tylko w tym jedynie celu, aby mógł 
widzieć ostatnie drgania i kouwulsye w gwał­
tow nych bolach umierającego i przenieść je na 
p łó tno.

~ o b w i p : s z c z e n i e .
Czyszczenie stawu na placu Sapieżyńskim tu 

w  Poznaniu położonego, ma być na nowo naj­
mniej żądającemu w ypuszczone, gdy termin 
w dniu 12. z. m. bezskutecznym był

Termin w tej mierze w yznaczony jest na 
dzień 6. W rześnia r. b. przed południem o go­
dzinie l i t e j  w biórze D yrektoryum  policyi, na 
k tó ry  ochotę licytowania mających się wzywa. 
W aru n k i w  Registraturze policyjnej przejrzane 
być  mogą.

Poznan, dnia 26. Sierpnia 1843.
K ró l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

Z A  P O Z E W  E  D Y K T A  L N Y . ” ”
W  naszym depozycie znajdują się massy po­

zostałości:
1 )  z m a r ł e g o  w Nakle na dniu 23 Czerwca 1817. 

r. woźnego sądowego Pawła Krzemińskiego, 
składająca się z Tal. 23, srebrnych groszy 
11, fenigów 8.

2 ) zmarłego w W yrzy sk u  na dniu 21. Sierpnia 
1810 z Anny K rystyny V orhauer, składa­
jąca się z Talarów  47, sreb r groszy 19, 
fenigów 7.

AI&O

Niewiadomi sukcessorowie i spadkobiercy za- 
pozywają się niuiejszem, aby się w terminie 

d n i a  15.  C z e r w c a  1 8 4 4  r. 
o godzinie 10. zrana przed Radcą Sądu Ziemsko- 
miejskiego W go  Struensee w miejscu zwykłem  
sądowem zgłosili i legitymacyą swą w yprow a­
dzili, niemniej pretensye swe udowodnili, gdyż 
w razie przeciwnym prekludowanemi i massy 
te jako dobra niemaiące Pana fiskusowi przc- 
kazanemi zostaną.

w Łobżenicy dnia 1. Czerwca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Na  G robli Nr. 9. jest całe pomieszkanie staj­
niami, w ozow nią, sypaniem na tysiąc wierteli, 
duźem podw órzem , zosobna także jest plac do 
drzewa od St. M i c h a ł a  do wydzierżawienia. 
O warunkach u W go Pana kupca K a c z k o w ­
s k i e g o  dowiedzieć się można.

K u r s  g ie łd y  H e r liu s k ić j .

Dnia 31. Sierpnia 1843.

O b lig i d łu g u  sk a r b o w e g o  . . 
P r u sk o  -a n g . o h lig i z r. 1840. 
O b lig i p rem iów  handlu  niorsk . 
O h lig i M urch ii E lek t, i  N o w e j
O b lig i m iasta  B e r l i n a ..............

» » G d ań sk a  w  T . .
L isty  za sta w n e  P r u ss . Z a c h ó d .

- » W .X P o z n a i is k
» » t l i ło
» » P r u ss . W sc h ó d .
» » P o m o r s k ie . .
» » M arch . E le k .iN .
» » S / la s k ie  . . . .

F r y d r y c h s d o r y .............................
In n e  m o n e ty  z lo tc  po 5 tal. •
D i s c o n t o ............................................

A h  c  j  e
żel. B e r i.-P o czd a m sk iej  

i up ierw . B e r i. P o czd a m s  
ż e l. M agd . -L ip sk ie j  . . 

i u p ierw . M agd .-Ł ip sk ie  . 
ż e l. B e r l.-A n h a ltsk ie j . 
u p ierw . ller l.-A n h a ltsk ie  
żel. D y sse l.-E lb e r le ld . 
u p ierw . D y sse l.-E lb c r f.
ż e l. R e ń s k i e j ..................
up ierw . R e ń sk ie  . . .  
żel. B e r lin sk o -F ra n k fo rt. 

i u p ierw . B e r i.-F ran k fort, 
żel. G ó rn o -S z lą sk ió j  . • 

B e r i -S z c z . L i t .  ■
dito  Lit- •

M m rileb .-Ilelb erst.

S to -
pa

prC.

3'*
4

N a  pr. kurant
p ap ie­
ram i.

g o t o ­
w izną .

D r o g i : 
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D r o g i  
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C e n y  t a r t t * w 'l!
w  m i e ś c i e

P o z n a n i u .

Pszenicy szełel , , . 1 18 — 1 19
Zyta • dt. . . . . . 1 9 — 1 10
Jęczm ienia d t........................ — 22 — — 23
O w sa . d t........................... -- 16 ____ — 17
T atarki dt. - 18 __ — 19
G rochu  . d t........................... 1 10 — 1 U
Zierniaków dt........................ — 10 — 11
Siana c e t n a r ...................... 1 1 1
Słotny k o p a ...........................
Masła garniec . .
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